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Ceny Prenumeraty.
We Lwowie t rocznie Rbł. 9  aa 
Kor. 30 , kwart. Rbi 2.25 »  Kor. 
7.50, mieś. 75 kop. as Kor. 2 .50 , 
za codzienne dwukrotne odnoszę* 
Tite do domu dopłaca sic mie­
sięcznie t8 kopiejek as e o  balertr. 
•2 przesyłką pocztową ir opa­
skach j mieś. Rbi, 1.25 Kor. 4.20, 
kwartalnie Rbi. 3.75 es Kor. 12-50 
rocznie Rubli 15.00 ®  Kor 5 0 . 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie Rubli 6  «* Koron 2 0 . 
Ceny oddzielnych numerów« 

jWe Lwowie; 2  kop.«» 6  halerzy. 
* przesyłką 3 kop. =  10 halerzy. wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeti.
: Ogłoszenia za 1 wiersz szefclo- 
lamowy drobnera pismem łub je­
go miejsce 7 V* kop. =  25 bal. 
N ad esłan e za 1 wiersz intyia- 
mowy drobnem pismem lub i ego 
miejsce 25 kopiejek =  80  halerzy. 
N ekrologia \viersz18*op.—60  b. 
Zawiadomienia o ś lu b ach  ! t . p .  
po 45 k o p ie je k  = 1  Kor. 50  hal. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 
2 1/* kopiejek =  8 halerzy, naj­
mniej 25 kopiejek == 8 0  halerzy.
Aires Redakcji, ASmiuJstrac]! l D rąiarai: 
Lwów, ul. Z im orow icza 11 -15*,
R )»5w  naHeslaETCfi tis zwraca się.
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C e n a  s a is iis e fp -  k o p *
z przesyłką pocztow ą 3 kop* !

H h a l .
10 hak

II.
Tak upadła sp raw a polska na kongresie w iedeń­

skim. Na pierw szy zaś plan w ysunęła  się sp raw a 
isaska.

Austrją poświęciła Polskę, licząc, że na tej dro- 
Itlze obroni Saksonię od apetytów niepohamowanych 
P ros.

Anglja zgodziła się na ponow ny podział Polski, 
.pragnąc, jak pow iada w  nocie cyrkularnej do przed­
stawicieli m ocarstw , zebranych na kongresie w iedeń­
skim, lord C astlereagh (12 stycznia 1815), „zapobiedz,
0 ile się da, sm utnym  następstw om  rozłam u“. „Życze­
niem, które dw ór jego stale ośw iadczał, mówi przed­
stawiciel Ang}j}5 — było w idzieć Polskę w  charak te- 
rze. Państwa niepodległego o zakresie p rzestrzen i 
mniejszym lub w iększym , k tóre  by łoby rządzone 
''.Tzez ^ynastję  oddzielną i tw orzy ło  m ocarstw o po­
ślednie (une puissance intem ediaire) m iędzy trzem a 
> ’iell\iemi m ocarstw am i”. Godząc się w  rezultacie na 
nowy podział, lord Castlereagh żąda na całej p rze­
c e n i  tery torium , tworzącego daw ne państw o pol-

„oparcia porządku publicznego na zasadach 
trw ałych i wolnościow ych, k tóre hy łoby zgodne z in­
g resem  pow szechnym  i w prow adzenia tam  system u 
aeliiiijiistracjL, którego form y by łyby  zarów no w  zgo- 

- jak i_w harm onii z geniuszem  polskiego narodu44.
■Były to owe znane l  p rzy jęte  przez trz y  m ocar­

s tw a  zasady rządzenia w  duchu konstytucyjnym  i na­
rodow ym .

Takie by ły  preludja dyplom atyczne m iędzynaro­
dow e do pow stania tej nowej jednostki praw no-pań-- 

w owej. k tóra  nosi w ciągu całego następnego wie- 
'Cl!> aż po dzień dzisiejszy, miano K rólestw a Polskiego 

kongresow ego.
U tw orzył je kongres, ale inicjatyw ę do jego po­

w stania dała R osja, ściślej mówiąc, cesarz  A leksan­
der ).

Jakiekolw iek b y ły  psychologiczne pierw iastki, 
‘W ładające się na um ysłow ość tego rhGnarchy — w y-

■ ■s9ki polot.dążeń i chwicjność duszy, ambicja panow a­
ł a  nad sercam i i zimne w yrachow anie polityczne, 
i^zerokie ideały zachodnio-europejskie w  połączeniu 
;2 Przebiegłością dyplom aty W schodu, — on dał erę 
'Nowym stosunkom  polsko-rosyjskim  i on pozw olił w 
K onicach, zakreślonych przez konstytucję, pracow ać

°lakom nad wskrzeszeniem sw ego narodu.
1 Ale określając tę now ą fazę stosunków  polsko- 
lQsyjskich, której erą  jest kongres w iedeński by łoby  
s*anowczo za m ało składać tę zm ianę na osobiste za- 
Gy charak teru  czy um ysłow ości cesarza A leksandra
1 m otyw ow ać ją jedynie stosunkam i przyjaznem i, ja- 

ple w y tw o rzy ły  m iędzy nim a narodem  polskim.
1 /yfoby to dow odzić zarazem , że dzieło kongresu w ie- 
,ac^ k ie g o  pow stało w brew  interesow i Polski i że ce- 
C  Aleksander I sw oją in icjatyw ą w kw estji Polski 
skrzyw ił bieg historii Rosji i popchnął ją na fałszyw e
■ 0ry> czego żaden naw et z historyków  rosyjskich co 

0 historji XIX wieku nie m iałby odw agi tw ierdzić.
v M ożnaby w r ę c z  przeciw nie u trzym yw ać, że ce-

Aleksander I, odw ołując się do uczuć Polaków , 
V ecując jm  spełnienie ich najtajniejszych życzeń 
t clUx voeux de la nation), jak pisał w  liście do prezesa 
łrenat!l> Tofnasza O strow skiego, z d. 30 kw ietnia 1815 
. *? ziak l  w  interesie Rosji i że z K rólestw a Kongre- 

Wegp przynosił przedew szystk iem  podarunek Rosji. 
y Rosja przed laty  stu m iała mniej w ięcej te sa- 
'sV  kw estje m ocarstw ow e cło rozstrzygnięcia co i dzi-

PPzą Jedną, być może, kwestją, która wypłynęła  
r;J?!(Trc ku schyłkowi ubiegłego wieku — kw estją  
‘ ” °kiego Wschodu,
:p e . ^ 3 zkim W schodzie by ła  kw estją  gran icy  z 

urteresy Rosji spo tykały  się z interesam i 
\vv  J- n  sarno jak i dzisiaj. W  Azji M niejszej i na pół- 
rec-SPlę- » kw estją  K onstantynopola, do któ-
Uo P  m - Rosję przyłączenie za A leksandra I

kosji — Besarabji.
ro sv ’ V- *am ’ ^ a w sckodzie i na południu, polityka 
tui nSva linii jaknajszerszej ekspansji, tu-
^ - - Ą z a c h o dzie, zadanie jej było o w iele skrom niej­

sze, ale stokroć w ażniejsze — ustalenie granic i u trzy ­
m ania na w odzy łapczyw ych  i zaw istnych sąsiadów , 
P rzy łączen ie  Finlandii zabezpieczało stolicę państw a, 
P io trogród. i unieruchom iało sąsiada północnego — 
Szw ecję, k tórą  w zamian połączono z Norwegją. P o ­
dział Polski tw orzy ł w ęzeł m iędzy trzem a m ocar­
stw am i i paraliżow ał w rogie zam iary jednego na ca­
łość granic państw a reszty .

W  tym  w ięc duchu była rozstrzygn ięta  i kw cstja  
granic na kongresie wiedeńskim.

P ru sy  m iały 'już od początku (na zasadzie trak ­
tatu  paryskiego z d. 30 maja 1814 r.) obiecany Gdańsk, 
u tracony  na m ocy trak ta tu  w Tylży, w raz  z obw o­
dem, k tó ry  zabezpieczał połączenie P rus wschodnich 
z Pom orzem  i B randeburgją, tak samo jak w ojew ódz­
tw o poznańskie, które łączyło P ru sy  północne ze 
S lązkitm .

A ustria specjalnego interesu w  rozszerzeniu lub 
w yprostow aniu  swej gran icy  galicyjskiej nie miała. 
Zadaniem  jej było czuw ać jedynie nad w zrostem  Ro­
sji,, k tó ra  jłiż w ów czas w  Austrii na kongresie w idzia­
ła sw ego najw iększego' wroga.

D latego i dla Rosji w kw estji określenia granicy 
zachodniej, jeśli i by ły  początkow o poruszane jakieś 
w zględy narodow e, to w  rezultacie przew aży ły  
w zględy m ilitarne i strategiczne.

Już na posiedzeniu d. 30 grudnia przedstaw iciel 
Rosji, hr. Rązum owskij, zaproponow ał ustąpienie Ro­
sji K sięstw a W arszaw skiego, z w yjątkiem  w oje­
wództw/ gnieźnieńskiego i poznańskiego i daw nych 
obw odów  P rus. Jedyną i ostateczną linją obronną po­
zostaw ała  dla now outw orzonego K rólestw a linja rze­
czna W arty  i Nidy i t a -by ła  w końcu p rzy jęta  dla p- 
kreślenia granicy zacliodniej.

P o zostaw ały  jeszcze, dwa. punkty obronne, któ­
ry ch  posiadanie d^w hło przewagę, m ilitarną w  kraju 
nad W isłą jednej ze stron, um aw iających się — mia­
sta  Toruń i Kraków, i w  stosunku do nich projekt ro ­
syjski opiewał, aby je 'wyłączyć i u tw orzyć z nich 
wolne m iasta, co dla K rakow a było przyjęte, dla To­
runia upadło dzięki w spaniałom yślności cesarza Ale­
ksandra I, k tó ry  p rzy  targach  o Saksonję ofiarow ał 
P rusom  Toruń w zamian za ustąpiony królowi saskie­
mu Lipsk.

. W  tym  sam ym  duchu państw ow ości rosyjskiej 
była rozstrzygnięta  nieco później i kw estją  granic 
wschodnich Królestw a, k tóra  się sta ła  najpóźniej głó- 
w nem  zarzew iem  niezadowolenia jego obyw ateli.

Jeżeli kongres w iedeński rozstrzygnął kw estię 
now ego K rólestw a Polskiego w duchu państw ow ości 
rosyjskiej, to R osji'znów  przypada zasługa, że miała 
pierw szą i jedyną odw agę do postaw ienia kw estji ppi- 
skiej i rozw iązania jej w całej rozciągłości. „Jeżeli 
w ielka sp raw a pokoju pow szechnego nie pozwoliła 
na to, aby  w szyscy  P o lacy  połączyli.się  pod jednem 
berłem , pisał A leksander I-szy, usiłow ałem  przynaj­
mniej w  m iarę możności złagodzić ciężar ich rozdziału 
i uzyskać dla nich w szędzie możliwe korzystanie z ich 
narodow ości14.

I dlatego zdrow y instynkt historyczny narodu 
zsolidaryzow ał się z program em  K rólestw a Kongre­
sow ego i ono dało impuls do odrodzenia narodow ości 
polskiej w ubiegłym  wieku. W praw dzie w tym  roz­
woju następnym  stu letn im -zaw ażyło  najbardziej cią­
żenie h istoryczne Polski na wschód, ale, jako zdrow a 
p rzeciw w aga jego, ku końcowi coraz silniej i dobitniej 
w y raża  się to ciążenie historyczne na zachód, którego 
okresem  przełom ow ym  jest w łaśnie chwila dzisiejsza.

Rok 1815 s tw o rzy ł Europę dzisiejszą z  jej m apą 
w  głów nych zarysach , Z jej aspiracjam i, z jej ekspan­
sją zew nętrzną naw et poza granice m órz w  sferę oce­
anów , z jej dążeniam i iiarodow ościow em i i wolnościo- 
wemi, tak  sam o, jak na progu r. 1915 w stępuje ono w  
oljres likwidacji tej starej E uropy XIX w.

Żadne w ojny, a tern mniej żadna dyplom acja i jej 
kongresy, nie tw orzą  now ych sił i nie budują now ych 
form  życia. One tylko w yzw alają  siły,, w iekam i i p ra ­
cą m rów czą pokoleń nagrom adzone, przebijają tę sko­
rupę, w  której by ły  ukry te , jak  w  poczw arce, i po­
zw alają nam podziw iać je w now ych form ach życia, 
tak  sam o zm iennych i tak sarpo krótko ,a przynajm niej 
nie w ieczno-trw ałych.

Te uwagi, ogólno obow iązujące cały  rozw ój hi­
storyczny , nie najmniej dadzą się rozciągnąć i zasto­
sow ać do kongresu w iedeńskiego.

Nie trzeba  mówić, że kongres ten zaw iódł w szel­
kie oczekiw ania: nie ziścił nadziei ludów, rozczarow ał 
naw et w  zam iarach pokoju pow szechnego m onar­

chów, że la ta  najbliższe rewolucji i now ych kongre­
s ó w  okazały całą nikłość i zw odniczość zobow iąząr 
trak ta tow ych .

A jednak dziś dopiero po latach stu, kiedy brak 
jeszcze n a ^ e t  historji tego kongresu zadowalająca* 
naukow o opracow anej, przekonyw ujem y się, jak da,.' 
lece w uchw ałach jego i w jego ram ach trak ta tow ych  
mieści się zasada historji XIX w.

Ten kongres w iedeński jest perspek tyw ą wieku 
całego następnego, jest re trospektyw nym  rzutem  okąi 
na cały  wiek ubiegły.

C ały  rozw ój dzisiejszy m ocarstw ow y oceani­
czny Angjji. byłby  nie do pom yślenia bez tych kolonii 
francuskich, k tóre w  postaci łupu w ojennego pozosta-j 
w ił jej po wojnach napoleońskich kongres wiedeński*

C ały  rozw ój XIX wieku Niemiec pod hegemonią; 
P ru s  by ł p rzygotow any wzmocnieniem się ich nad; 
Renem i utw ierdzeniem  w Polsce, podobnie jak kon­
gres w iedeński w  postaci P ru s  postaw ił barjerę  dlrtf 
Francji i p rzygo tow ał upadek w pływ u Austrji w Niem­
czech.

Bez postaw ienia kw estji połskiei w całej jej ro z­
ciągłości Rosja nie m ogłaby w  ciągu ubiegłego wieku 
posuw ać sw ej ekspansji na wschód, jak  i zbliżać się 
krok za krokiem yv kierunku Konstantynopola.

Ludzkość w spółczesna doczekała się rzadkiego 
w idow iska roku jubileuszowego, k tó ry  jest zarazem 
rokiem  sądu sam ych dziejów św iata.

A. Szelągow ski.

le j n a  Rosji z
a

i
ROLA ROSJI WOBEC SPRZYMIERZEŃ CG W.

P a ry ż  9/22 (PAT.) Znany  uczony francuski, Wi-‘ 
k to r B erar, specjalista w  kw estji wschodniej, podczas: 
odczytu w obec audytorium , złożonego przeważnie' 
z w ojskow ych, w następujący sposób scharak teryzo ­
w ał rolę Rosji w pierw szym  okresie w ojny: j

O fenzyw a ros3'jska na O lsztyn w  Prusiech 
W schodnich dopomogła zw ycięztw u francuskiem u 
nad M arną, ofenzyw a Rosjan na W artę  umożliwiła 
arm ji francusko-angielskiej rozbić Niemców nad Iserą, 
rozw inięcie operacji pod K rakowem  ułatw iło Serbji, 
pogrom  A ustryjaków , w reszcie rosyjskie zw ycięztw a 
na Kaukazie rozstrzygnęły  kw estję obrony Egiptu. — 
W  ten sposób — zakończył B erar — Rosja by ła  dotąd 
raczej cepem, aniżeli kotłem  parow ym , jak we F ran ­
cji nazyw ają to państw o”.

NIEMCY W POLSCE.
„Now. W r.'4 donosi, że pasażerski i tow arow y 

ruch kolejow y pom iędzy Łodzią a Berlinem  został 
w strzym any , gdyż każdego dnia odjeżdżają z Lodzi' 
pociągi sanitarne z rannym i. B rak dow ozu spow odo­
w ał w  Łodzi brak  najniezbędniejszych artykułów , 
spożyw czych. ,

Niemcy w  Kutnie zarekw irow ali hotel polski na 
pom ieszczenie sztabu korpusu, a w budynkach pań­
stw ow ych  umieszczono lazare ty .

W edług relacji „Russk. S ł.“ Niem cy umacniają 
kcłej z  Kluczborka na Slązku do 'C zęstochow y; głó­
w na linja połączona z koleją w arszaw sko-w iedeńską. 
i herbsko-kielecką. W  okc-licaćh R aw y M azowieckiej 
N iemcy pośpiesznie umacniają okopy i do tych robót 
fortyfikacyjnych zegnano wiele męskiej ludności cy­
wilnej.

Nowa ewakuacja Krakowa.
2  P io trogrodu  nadchodzi w iadom ość, że gen. 

Kuck kom endant K rakow a w obec okazujących się 
b raków  artykułów  spożyw czych polecił w  ciągu dwu' 
dni dokonać ew akuacji kobiet, dzieci i starców , a tak ­
że m ężczyzn, niepozostających w służbie wojskowej' 
w  tw ierdzy. Ci m ężczyźni, k tórzy  pozostali, zostali 
wciągnięci do w ojska lub milicji obyw atelskiej. .

Banki krakow skie w yjechały  do Wiednia*

Przemyśl.
R eferent w ojenny „Now. W rem ia” pisze: 

„Przem yśl, jak w idać z kom unikatu Zw ierzchnie­
go W odza Naczelnego, jest otoczony przez Rosjan1 
od przeszło dw u miesięcy. Pojaw iające się i n iew ia­
domo przez kogo rozszerzane pogłoski, że tw ierdza
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jad n ie  dziś jutro, nigdy nie pochodziły ze sztabu ar- 
jrji rosyjskiej, k tóry , uw zględniając po trzeby  w ojen­
nie, chociaż i zm uszony był w icie zaH iow ać w taje­
mnicy, jednak nigdy nie poszedł śladam i sztabów  nie­
przyjacielskich, św iadom ie i bezcelow o w prow adza­
jących w błąd swój naród.

„P rzem yśl — pisze ów referen t — do tej chwili 
Jest tylko blokow any. Czy będzie' a takow any  i kiedy, 
ttg o  nie w iem y. W szystko  zaw isło od planu kam panji 
i  odpowiednich okoliczności. Tak czy inaczej, publi­
czność pow inna wiedzieć, że tw ierdzy  nie m ożna zdo­
być nagle, w  ciągu kilku dni. N iedostatecznie przygo­
to w an y  szturm , v/ raz ie  niepom yślnym , pochłonąć 
m oże znaczniejsze stra ty . P rzem yśl jest dostatecznie 
silną tw ierdzą i zaopatrzoną w  odpowiednią liczbę a r­
m at. Z ałog i jego przed ostatnią blokądą została  silnie 
w zm ocnioną. P raw dopodobnie w  tw ierdzy  znajduje 
się podostafkiem  m ateriałów  w ojennych. Nie wie się, 
n a  jaki czas P rzem yśl jest zaopatrzony  w  żyw ność. 
'B iak zaopatrzenia i epidemie — to są dw a czynniki, 
k tó re  m ogą przyśpieszyć upadek P rzem yśla, o ilcby 
się Rosjanie ograniczyli jedynie do blokady**.

WRZENIE W  KONSTANTYNOPOLU.
Korespondent rzymski „Tribuny** miał sposo­

bność rozmawiania z pewnym, niewymienionym bliżej 
z łatwo zrozumiałych względów, posłem państw a, 
'neutralnego w  Konstantynopolu. Oświadczył on, że po 
łożenie w Turcji jest wprost rozpaczliwe. O ile toczą­
ce się obecnie walki na froncie kaukaskim nie powe­
tują choć w części sromotnej porażki nad Sarykam y- 
szęm, o powodzeniu w y p raw y  na Egipt niema nawet 
co marzyć, i wybuch rewolucji jest nieunikniony. Suł­
tan dniem i nocą żyje w  ciągłej ohawię zamachu, nie 
dopuszczając do siebie literalnie nikogo. Większość 
•ministrów i przywódców młodotnrków pouciekała. 
Całkowite rządy spoczyv/ają w  rękach Goitz-baszy i 
ambasadora niemieckiego, barona Waugenheima. 
W rzenie w ś ró d • wojsk jest coraz większe. Koła m ia­
rodajne liczą sic poważnie z tern, że lada .dzień w ybu­
chnie formalny bunt, a wówczas zamiast bronić -p.o- 
brzeża dardancl.sklego, rzucą sio na znienawidzonych 
Niemców i młoćofurków. Konstantynopol robi wra- 

■ żeiyc miasta, stojącego na wulkanie. Nikt nie jest pe­
w ien  życia, ani swego mienia. Dni' stolicy, jeśli nie ca­
łej Turcji uważać można za policzone, a Jo tembar- 
dziej, że spustoszeń! a w yrządzone przez bombardo- 

;\varńe eskadjy  “ra n : usko-angiełskic j w fortyfikacjach 
.dardanćlskięh, są podobno istotnie bardzo wielkie.

*
W

l  POLA WALKI.
Paryż 9/22 (PAT.) Agencją H avasa  "donosi z 

iBelgji, że nieprzyjaciel dosyć zażarcie bom bardow ał 
.Nieuport. N asza piechota nieco posunęła się naprzód 
hia w schód od gościńca do Lom bardside.

M iędzy Ypres i Oisą nasza a rty le ria  z pow odze­
n iem  ostrzeliw ała z transze! batęrje i skupienia pie­
c h o ty  przeciw nika.
i Od Oisy do Argonów położenie rzeczy  w  okoli­
c a c h  Soissons bez zmian. W  pobliżu B erry  au Buc 
: zajęliśm y ponownie transzejc, opuszczone przez nas 
i z pow odu zaciętego bom bardow ania.

W  rejonie Perthos nieprzyjaciel w ykonał nieu- 
■dały atak w  nocy dn. 7/20 na północo-zachód od 
Beau-sejour m iędzy M ozą i Mozelą, na południo- 

. wschód od Saint-Mihiel i w  lesie Apremont. N adzw y­
c z a j silne bom bardow anie nie pozwoliło nam utrzy- 
Jmać okopów niemieckich rozciągłości 150 m etrów , 
'w ziętych w czoraj na północo-zachód od Pont-a-M ous- 
‘son; nieprźyjacięl ponownie zdobył część okopów, za­
jętych przez nas przed 3 dniami. Pozatcm  utrzym ali­

ś m y  sw oje pozycje.
; W  W ogezach nieprzyjaciel w ystrzelił na Saint- 
Die 6 pocisków  wielkiego kalibru, nie zrządziw szy 
w szakże pow ażnych uszkodzeń .' M iędzy przełęczam i 
Ban i Schm uckt w  w alce arty leryjskiej baterje  niemie- 
tckie zm uszono do milczenia.

W  Alzacji w alka piechoty, rozpoczęta w rejonie 
liartm anow eilerkopf, trw a  w dalszym  ciągu z nieo.pl-. 
!saną zażartością, przyjm ując co chwila form ę boju 
'pierś o pierś. P rzed  Dam icm aric arty lerią  nasza, roz­
prószyła obozow iska wojsk nieprzyjacielskich.

;■ JEŃCY W C łlAR AKTERZlE EM ISARJUSZÓW .
Paryż 9/22 (PAT.) P rzy b y ły  z Pont-A rlier pod­

o fice r armji francuskiej opowiada, że Niemcy wzięli 
go do niewoli i odprowadzili nad granicę szw ajcar­
ską z poleceniem, hby następnie udał się do Francji z 

.'podrobionymi dokum entam i belgijskimi i tam  propa­
gow ał w  kołach socjalistycznych ideję zaw arcia  po­
koju odrębnego od Ańgiji. P rzypuszczają, że i inne o- 
soby w ypraw iono do Francji w  tym  sam ym  celu.

WALKA POWIETRZNA.
P ary ż  9/22 (PAT.) Lotnicy niemieccy, k tórzy  

zjawili się nad D unkierką i okolicami, rzucili 80 bomb. 
l iczba  ofiar, o ile m ożna byłp  dotychczas stw ierdzić, 
.w ynosi 20 osób; z nich um arło siedm. Bom by podpa- 
jliły napełnione tow aram i baraki. Lotnicy francuscy

i angielscy ścigali nieprzyjaciół, z których jeden s trą ­
cony. Obaj znajdujący się na aeroplanach arty lcrzy- 
ści wzięci do niewoli.

NA MORZU.
Londyn 9/22 (PAT.) Z Am sterdam u telegrafują, 

że w edług w iadom ości z M aasbreda, s ta tek  „Durwad** 
zauw ażył podw odną łódź niemiecką. Niemiecki oficer, 
podpłynąw szy do statku, rozkazał ludziom zejść do 
szalup, następnie łódź podw odna holow ała ich na 
pew ną odległość i trzem a torpedam i zatopiła statek. 
P odprow adziw szy  szalupy do najbliższej latarni ho­
lenderskiej, łódź porzuciła je i ukryła się. Załogę za­
brał s ta tek  holenderski.

GLOSY PRASY.
„RieczSi donosi, iż francuska a rty le ria  bom bar­

dow ała Labossee, zm usiw szy do cofnięcia się stam ­
tąd  niemiecki sztab jeneralny. Niemcy skierow ują 
w szelkie w ysiłki przeciw  BetTiune, kontynuując w  dal 
szym  ciągu sw oje m anew ry pod Soissons.

,Daily Chronicie** donosi o św ietnym  ataku na 
bagnety pierw szego kanadyjskieg pułku, którego 900 
żołnierzy, w alczących już w  różnych wojnach, było 
odznaczonych medalami za wojenne zasługi. Rułk 
lzu rił się na Niemców z okrzykiem  „za Kanadę i s ta ­
rą  Anglję'* i unicestw ił przeciw nika.

K orespondent „ lim c s ‘u“ pisze z 'p o w o d u  opera­
cji pod L abassce: . Od dnia 20 grudnia, kiedy nasze 
hinduskie wojska odniosły niepowodzenie pod Juveu- 
,c'hy, w sytuacji pod L abassce nie zaszły żadne zm ia­
ny. W  statnim  tygodniu trzeba było ogrniczyć się ty l­
ko na ostrzeliw aniu się, poniew aż wszelki ruch pie­
choty byjt niemożliwy. Deszcze zmieniły błotnistą 
m iejscow ość w  nimożliwą do przejścia topiel, tak, że 
siedzieć w okopach można było tylko p rzy  nieustan­
nej p racy  pomp. Żołnierze często mieli w odę po ko­
lana a  naw et po pas.. W  tych dniach jeden dopływ  
rzeki Loiry w ylał i zalał nasze okopy; utonęło dwóch 
żołnierzy. Buzowanie w ojsk w okopach p rzedstaw ia 
niepraw dopodobne trudności. Czasam i po trzeba 
dwóch godzin, aby  się dostać .do lepianek, w których 
m ieszkają żołnierze. Trudno w yobrazić sobie, .jak w 
takich w arunkach ta czy ow a strona m ogłaby odnieść 
jakieś sukcesy. O utarczce pod Juvenchy korespon­
dent donosi, że 20 grudnia hinduskie w ojska a takow a­
ły niemieckie, okopy i w zięły jc. Jednakże okopy były  
podm inowane i nieprzyjaciel, uchodząc, w ysadził je w 
pow ietrze. Hindusi ponieśli wielkie stra ty , a rów no­
cześnie nieprzyjaciel przypuścił, rozpaczliw y kontr- 
urak. Hindusi ponieśli wielkie s tra ty  i popadłszy w  
k rzyżow y ogień musieli się cofnąć. Część Hindusów 
zo ńala otoczona z w szystkich stron i m usiała się pod ­
dać. P rzez  kilka dni Anglicy i Francuzi wspólnemi’ si­
łami atakow ali tę  pozycję i wzięli ją.

Korespondent „C orn ing  Po.st“ znajdujący się w  
centrum  francuskiego frontu, donosi o rozlokow aniu 
armji od Roy do Soissons. R oy praw ie co dzień prze­
chodzi z rąk do rąk, m iasto Lassigny Niemcy zajmują, 
ale m iasto to ze w szystkich stron otoczone jest fran- 
cuskiemi pozycjami. Niemcy zajęli m iasteczko M ussey 
nad. rzeką Aisnc, gdzie bardzo ucierpiał średniow iecz­
ny kościół z przecudow nem i freskam i. Craonne nie 
należy do nikogo, w  niem nie może się u trzym ać ani 
jt cna ani druga strona. M iasteczko Wine, które prze­
chodziło kilka razy  z rąk  do rąk , p rzedstaw ia  kupę 
gruzów . W  ostatnich dniach oczy zw rócone by ły  na 
Soissons. T u operacje Niemców by ły  odpowiedzią na 
ofenzyw ę francuską. W  rejonie B errubrugge ceb m  
Klucka był nic P a ry ż  ale Soissons i Rheims. W zią­
w szy t i dw a miasta' Niemcy mogliby usadow ić się w 
Szampanii.

Do „Russk. W iedcm .“ donoszą z Kopenhagi: 
,,Połitiken“ ironicznie zaznacza, iż czytelnicy dzienni­
ków  powinni pragnąć, aby W ilhelm częściej w yjeż­
dżał na front armii, albowiem w ów czas pokazują się 
w dzienikach obszerne i malownicze referaty , podo­
bne do -referatu o br-.wie bod Soissons, gdzie"mówi się 
iż buty żołnierzy g rzęzły  w  błocie, ale żołnierze bili 
się boso. Francuzi przyznają, że ponieśli ciężkie s tra ­
ty  w ludziach" i działach, ale s tra ty  niemieckie' sa je­
szcze większe. Zbiegowie z Soissons, przybyli do P a ­
ryża, opow iadają o strasznem  bom bardow aniu i za­
ciętej walce, k tóra  trw a ła  do czasu podejścia posił­
ków. W szyscy  jednakże niezbyt w ysoko cenią pow o­
dzenie Niemców i są przekonani, iż Niemcy przez roz­
laną rzekę nie przejdą.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
Tyflis. 9 (22) (PAT.) O godz. 1 ni. 22 w nocy 

Tlało się odczuć tu k ró tkotrw ałe  trzęsienie ziemi, k tó­
rem u tow arzyszy ł huk podziemny. W edług Inform a­
cji obserw atorium  jednocześnie zauw ażono silne acz­
kolwiek krótkie trzęsienie ziemi we W ładykaukazic.

B ern 9/22 (PAT.) P rezyden t Związku przyjął 
polska delegację, do której należeli: Sienkiewicz, P a ­
derew ski, prof. Kowalski i adw . Osuchowski, k tóra  
w yjaw iła zam iar zorganizow ania pom ocy m iędzyna­
rodow ej dla ludności polskiej dotkniętej wojną. Komi­
te t g łów ny tej organizacji będzie miał charak ter w y ­
łącznie hum anitarny i rozdzieli zapomogi bez różnicy 
przynależności państw ow ej, w y z n a n a  i przekonań po­

litycznych. O fiarodaw cy m ają się zw racać  do komi­
tetu  głów nego w Lozannie, lub do kom itetu w yko­
naw czego w  Vevey. P rezyden t Związku oświadczył, 
że w ładze szw ajcarskie aprobują w  zupełności t?. 
spraw ę hum anitarną, k tóra  będzie pow itana z gorącą, 
sym paiją przez naród szw ajcarski.

(H enryk Sienkiewicz, jak donosiliśmy, baw i od 
października w Szwrajcarji i tam  zetknął się z Igna­
cym  Paderew skim , k tó ry  m ieszka w  M orges pod Lo­
zanną. P . Kowalski, pochodzący z K rólestw a Polskie­
go, jest profesorem  w e Fryburgm  Antoni Osuchow- 
ski, adw okat w arszaw ski, znany filantrop, k tó ry  wiele 
dobrego św iadczył instytucjom  szkolnym na Slązku, 
jest przyjacielem  Sienkiewicza. Red.)

Kronika wojenna.
Z JAPONJI.

Tokio 9/22 (PAT.) W  zw iązku z  nadchodzącem u 
w yboram i rozpoczęły się w  Tokio konferencję guberk 
ńatorów . P rzypuszczają, że partja  Sejjukaj straci o- 
koło 50 głosów, w skutek teg o jjab in e t zyska w  parła-,1 
men ci e w iększość.

P rz y  pom ocy kolei południowo-mandżurskiej, 
ustalono kom unikację m iędzy portam i Dalnyj i Cindao.i

Z HÓLANDJL il '
Korespondent „Russk. S ł.“ rozm aw iał z w y b i- | 

tnym  Holendrem, k tó ry  tak  się w yraził o położeniu; 
Holandii: „W ojna przyniosła Holandii w iele niedoma­
gam M obilizacja kosztuje dużo, życie drożeje. Przy-; 
szło Ilolandji żyć pod grozą ze w szystkich  s tron .1 
C hciałaby ona pozostać neutralną. B yć może, że I05 
nas oszczędzi, choć utrzym anie neutralności jest pro-; 
blem atyczne. P y ta  się pan, co będzie, jeśli Joffre‘owi. 
uda się p rzerw ać centrum  niemieckie i odrzucić za-; 
chodnie skrzydło  niem ieckie? Dwie odpowiedzi mo­
gą być na to z H clandji: albo odcięta arm ja pozwoli 
siebie rozbroić, albo m y zaczniem y strzelać  i tym; 
sposobem zostaniem y wciągnięci w  w ir wojny**.

KOLONIŚCI. NIEMCY..
Z pod W yszogrodu (gub. płocka) donoszą: Oko-, 

lice nasze obfitują w kolonje niemieckie. Od paru dni/ 
panuje olbrzym i ruch w  tych kolonjach, gdzie Niem­
cy gw ałtow nie w yprzedają swój dobytek i gremialnie 
Opuszczają nasze strony. Co p raw da nie dobrow ol­
nie tym  razem . Za pośrednictw em  w ójtów  gminnych, 
otrzym ali oni rozkaz opuszczenia naszego kraju w 
ciągu 6 dni ód daty  otrzym ania zawiadom ienia. Całe 
rodziny niemieckie w ędrują więc spiesznie, mając o- 
znaczone miejsce pobytu w w ew nętrznych gaber 
niach głębokiej Rosii.

ALI-CJ1AN-M AKINSKIJ*
K orespondent „Rieczi** opisuje jednego z przy­

wódców  M ahom etan rosyjskich, organizującego dru­
żynę ochotniczą przeciw  Turcji.

A zerbejdżański T a ta r ks. Ałi-chan-Makinskij A 
Eryw ania.

Zam eldow ał mnie jego adjutant, przysto jny Ta-, 
tar, oficer, w  czcrkiesce z czerw onego sukna. Na­
przeciw  mnie w yszedł ogrom ny olbrzym , o twarzy] 
barw y  starego bronzu, z ogrom nem i oczami i ustami*
I cała tw arz  jego jest p lastyczna i lubieżna, dzika, nie-' 
zapom niana tw arz. Książę ruchy ma powolne i w y­
niosłe, w oczach nieufność i nieśm iałość; nie chce1 
zadużo powiedzieć. K rzątającym  się ochotnikom wy-; 
daje rozporządzenia. — W  mojej obecności zmieniają 
w artow nika, stojącego w  pokoju z nagą szablą w  rę­
ce, „Raz—d w a ! W a r to w n ik  zeszedł ze sw ego miej­
sca u w ezgłow ia łóżka, stanął na niem drugi i wziął 
szablę na ramię. Z luzow any w artow nik  nie może tra-|

. fić końcem szabli w pochwę. Zm ieniający w artę  wziął 
go za ram ię i w ypchnął za drzw i. Zgoła chański pa­
łac w tyfliskim hotelu!

Ali-ęhan-Makinskij do ostatnich czasów  służył 
makinskim konsulacie i budow ał drogi w makinskn*1 
chanacie. T eraz formuje konny oddział ochotników do 
walki z Turcją.

— Kiedy Rosjanie zdobyli E ryw ańską guberni?’' 
pradziad mój Achmed-chan Makinskij był d o w o d z i  
perskiego oddziału — m ówił Ali-chan, wspominają0, 
sta re  dzieje — Bił się przeciw  Rosji.

Ale Ąli-chanowi nie podoba się ten postępek Pra'i 
dziada i on tłum aczy: j

— Ale i w ów czas, choć bił się z Rosją, o k azy ^y , 
Rosji życzliw ość. Potem  przy jął rosyjskie poddań­
stw o i o trzym ał rangę m ajora, dzięki czemu uzyską1 
dziedziczne szlachectw o. Od tego czasu m y wierni?, 
służym y Cesarzowi, i ojczyźnie przeciw  naszym  nvu’0' 
gom Turkom .

— Kiedy rozpoczęła się w ojna z Turcją, pom>' 
ślałem : trzeba iść na wojnę. O ddział mój już sforin0' 
w any, dow odzę niem ja, Ali-chan Makinskij. Za kilka 
dni w yjeżdżam  stąd  do B„ a stam tąd  w yślą  mnie 
lej. Będziem y się bili z naszym i w rogam i Turkami*

Z pochylonem i głow am i stoją pod ścianą jego war" 
ty, z szacunkiem  podchodzi ku niemu jego adjut^11̂  
Pod lustrem  na ścianie w isi „Rozkaz dzienny na 
grudnia**. Ali-chan umie w szystkiem u dokoła siebie na' 
dać u roczyste  piętno.
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N A D E S t  A NE. .
C ena za w iersz  25 kop. =  80 hal., najmniej 4 w iersze.

Nowy, rozszerzony Icka!! 12513

ZaHlai lig. ira Eiii. Fiasechleso
G im nastyka lecznicza, m asaż, ortopedja. O sso liń sk ich  11 
Ord. 3 —4. Gimn. zdrow otna dia ch łopców  i panienek 5—6.

W  kołach arystokra tycznych  i w śród wielkich 
przem ysłow ców  w Austrii podobno w yw ołała  wielkie 
■zainteresowanie broszura p. ty t. „Nowy H absburg '4, 
której autorem  ma być jeden z generałów , obdarzo­
nym  zaufaniem przez zam ordow anego arcyksięcia 
.Franciszka Ferdynanda.

Autor b roszury  uw aża za rzecz możliwa, że w y ­
nikiem obecnej w ojny będzie odpadnięcie od A ustrc- 
Wę.gier Polaków, Czechów, Rusinów, Słow ian połu­
dniowych, W łochów i Rumunów, co jednak ,— zda­
niem autora — do pewnego stopnia może być szczę­
ściem  zarów no dla niemieckich krajów  Austrji, jak i 
;dla W ęgier. O bydw a te narody, m ające te sam e idea­
ły  polityczne, jeszcze bardziej się zbliży, nadto n a w il­
ża ścisłe stosunki z państw am i połiidiiiowo-nieinieckie- 
mi, można bowiem już przew idyw ać, że niezależnie 
od w ynik11 wojny cesarstw o niemieckie z Prusam i na 
czele przestanie istnieć. Europa nie będzie chciała w i­
dzieć Hohenzollerna na tronie niemieckim i dla Habs­
burgów otw orzą się now e perspektyw y.

w korespondencji z A strachania opo­
wiada o losie znajdujących się tam  jeńców :

, _ Obecnie w  A strachaniu i as trachańsk ie j  gubernji 
znajduje, się przeszło dw udziestu oficerów austry ja- 
ckich i około ty s iąca  aus try jack ich  żołnierzy i ptze- 
sz.O d\va tysiące obow iązanych do służby niem ie­
ckich i anstryjackich poddanych, w ysłanych  z w ar- 
szawskiej gubernji, P ru s  W schodnich i południowej 
Rosji. Oficerowie austry jaccy  urządzili się w sam ym  
Asirachaniu bardzo w ygodnie; m ieszkają w  p ry w a­
tnych m ieszkaniach, spędzają czas, jak chcą, m ają or- 
aynansów  w ybranych  ze sw ych austryjackich żołnie- 
Jży? o trzym ują w edług genew skiej konwencji pensję 
i ćznją się jak u siebie w domu.

Szeregow cy-jeńcy — w yłącznie Słow ianie i R u­
muni, m ieszkają w  koszarach i m uszą się stosow ać 
do rosyjskiego w ojskow ego reżimu. Na skutek ich 
Próśb miejscowe redakcje posyłają im num ery sw o­
ich w ydaw nictw , z których jeńcy uczą się po rosyj­
sku. Żołnierzy w ypuszcza się na .przechadzki po mie­
ście; z początku w yprow adzano ich pod konwojem, 
teraz  chodzą sami.
; B rano jeńców do robót p rzy  budow ie kanaliza­
cji, ale te raz  już ich się nie bierze, poniew aż pokazało 
'się, że trud  ich jest n ieproduktyw ny, a i sam i jeńcy 
niezbyt się pałą do roboty.

T rzecia grupa — ludzie w wieku popisow ym  
p- rozm ieszczona jest po całej gubernji. Poniew aż na 
Bifrzymajaie.tego rodzaju jeńców  pąństw o nie daje ani 
kopiejki, a w łaśnie m iędzy tym i ludźmi m nóstw o jest 
nędzarzy, bo bogiszym  dano d o .w y b o ru : albo płacić 
Pa utrzym anie'-biedniejszych tow arzyszów  i m ieszkać 
w ten sposób w Astrachaniu, albo nie płacić, ale je­
chać do takich zabitych dziur, jak Krasnyj i Czornyj 
'Jar, C ariew  lub Jenotajew sk.

Ludność pow iatow a zadow olona jest z „najazdu 
cudzoziemców** i obdziera ich, jak tylko może. Tak 
to. p. pokoje, k tóre daw niej w ynajm ow ano za 5— 10 rs. 
^miesięcznie, wynajm uje się Niemcom po 20, 30 a na­
wet i 40 rs. miesięcznie.

Z początku ludność, nie w iedząc, iż z Niemców 
można mieć i zysk, zachow yw ała  się w obec nich po- 

. ilejrzliwie.
B ył n. p. taki w ypadek. G rupa bogatych Niem­

ców z O desy ,w czasie, kiedy jeńców nie sortow ano 
(iszczę stosow nie do m ajątku, by ła  zesłana do Jeno- 
iąjewska, do którego \v zimie m ożna się dostać z A- 
■łtrachania tylko do stacji C hsrbali a stam tąd  trzeba 
®chać 30 w iorst końmi.

Przyjechali Niemcy do Charbali i osiedli na mie- 
fiźnie.

Żaden dorożkarz nie chciał „wroęów*4 odw ieźć 
Jenotajew ska.

; _ Przym usow i podróżnicy z wielkim trudem  zdc-
"yli we wsi u chłopa w ielbłąda i konia, naładow ali 
m dwie podw ody sw oje kosztow ne zagraniczne ku- 
iłV i Puścili się w  drogę praw ie pieszo.
' Po drodze Niemcy w ypytyw ali woźnicę, czy w 
'enotajew skii jest tram w aj, św iatło  elektryczne, te- 

■j -r itd., a także prosili, aby ich odwiózł do hotelu z 
mzienką i orkiestrą. W ielkie było ich rozczarow anie, 

edy się przekonali nn w łasne oczy, iż Jenotajew sk 
taką dziurą, gdzie nietylko niema łazienek, ale na- 

.Vi,et wanien przy  num erach.
W raz z zam ożnym i ludźmi do niewoli dostali 

'•W tacy biedacy, iż poprostu przykro  na nich patrzeć!
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— Kalendarzyk, Niedziela, 24 stycznia. Rz.-kat. 
N, po 3 kr. Ju tro : Nawr, św , P aw ła. — Gr, k a t

D ziś: 11 P rp . Feod. Ju tro : \?  Tatianym . — W schód 
słońca o g. 8 m. 9 rano, zachód o g .  5 m. 5 popołu­
dniu (czas piotrogrodzki). Długość dnia 8 godzin 56 
minut.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem w e Lwo*
wie (ul. Akademicka 13):

W  niedzielę 24 bm. o godzinie 3.30 popołudniu 
po zniżonych cenach — „Jadzia w dow ą“, kom edja w  
3 aktach R. R uszkow skiego; — w ieczorem  zaś o zw y­
kłej porze „C złow iek o 100 głow ach44, komedja w , 3 
aktach MouliiTa i D elavigne‘a i „Skarb za kominem44, 
operetka w  1 akcie z m uzyką Koszata.

W  poniedziałek 25-go b. m. — po raz p ierw szy  
— „Szczęście Frania*Vkom edja w 3 aktach W . Pe- 
rzyńskiego, część m uzyczno-w okalna i tańce.

W e w torek 26 b. m. „Niedźw iedź44, kom edja 
w 1 akcie A. Czechowa, „M aska sza tana44, kom edja w 
1 akcie P . Czinnera, „Skarb za kom inem 44, operetka 
w 1 akcie z m uzyką K oszata i koncert śpiew acki W . 
M aszanskiego i „D ziew iątki44 Chóru technickiego.

Bilety w cześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schka (pi. M arjacki 7).

— T ea tr w  Kasynie miejskiem dziś daje dw a 
przedstaw ienia: południowe o g. 3.30 po zniżonych 
cenach i w ieczorne o zw ykłej porze. Na pierw szem  
w znow iona będzie 3-ąktow a komedja R. R uszkow ­
skiego p. t. „Jadzia w dow ą44 z p. A. Zielińską w  roli 
ty tu łow ej; — a drugie w ypełn ią: „Człow iek o 100 
głow ach44 — kom edja w 3 aktach Moulin‘a i Delavi- 
gne4a i 1-aktowa operetka z m uzyką Koszata p. t. 
„Skarb za kom inem 44.

Ju tro  — w poniedziałek — po raz  pierw szy 
„Szczęście F ran ia44 — komedja w 3 akt. W. Perzyń- 
skiego, z K. Okornickiem w roli ty tułow ej i udziałem 
pp. A. Zielińskiej, M. Grabowskiej, 11. Miłosz, S. Hie- 
row skiegoj K. Okornickiego, J. R ygiera i in.

Obecny repertuar -zakończy-wtorkowe przedsta­
wienie, składające się z trzech jednoaktow ych sztuk ; 
„N iedźw iedź44 — kom. A. Czechow a, „M aska sza ta ­
n a44 P . Czinnera i „Skarb za kom inem 44 operetka z 
m uzyką Koszata i części m uzyczno-wokalnej,

W  środę zmiana repertuaru .

— W ypłata  zaliczek urzędnikom  ulegnie' jeszcze 
kilkudniowej zwłoce i w poniedziałek me będzie mo­
gła się rozpocząć. Już sarnę trudności techniczne przy 
w ypuszczeniu asygnat kasow ych nręjskieb, z których 
każda musi być opatrzona w łasnoręcznym i podpisami 
prezydenta  i obu w iceprezydentów  m iasta, musi spo­
w odow ać pew ną zwłokę, W  każdym  razie zw łoka 
nie będzie długa. Rozpoczęcie w ypłat jest obecnie ty l­
ko -kwestią cliii, a być może, że -interesowani o trzym a­
ją za to pew ną rekom pensatę, jak donosiliśmy bo­
wiem, rozw ażany jest projekt w ypłaty  odrazu dwu 
ra i zaliczki.

— l'ÓC»koronowc asy gna ty kasow e miejskie — jak 
donosiliśmy -— w najbliższych już dniach zostaną w y­
puszczone. W iceprezydent dr. S ta ll p rzeprow adza 
jeszcze pertrak tacje  z bankami co do przyjm ow ania 
asy gnat.

Banki — jak dow iadujem y się — przyjm ow ać 
będą sp łaty  wszelkich w ierzytelności, jakie mają, u 
osób pryw atnych, tudzież w kładki na rachunek bieżą­
cy w .asygnatach kasow ych miejskich oczyw iście w 
pełnej ich w artości. Na ogół godzą się też banki na 
w ym ianę asygnat kasow ych miejskich na drobniejszą 
w alutę w banknotach i monecie zdaw kow ej.

W obec tego stanow iska instytucji finansowych, 
oczyw iście i św iat kupiecki przyjm ie w pełnej ich 
w artości 100 koronow e asygnaty, m ające pełne za­
bezpieczenie na m ajątku miasta, asygnaty  więc uzy­
skają „m oralny kurs przym usow y4* i dadzą sposob­
ność miastu do spełnienia w całej pełni tak  szczytnie 
przez jego prezydium  pojętych i przprow adzanych 
zadań, z których jednem z pierw szych w chwili obec­
nej jest rozw iązanie kwestji urzędniczej.

Każda asygnnta będzie opatrzona w łasnoręczny­
m i  podpisami w szystkich trzech członków prezydium  
miasta.

— V komisja śródm ieścia, dla spraw  ubogich m. 
Lw ow a przypom ina, że dotąd prak tykow ane p rzy j­
m owanie zgłoszeń o zapomogi w  w iktuałach, dla o- 
sób ze .sfer urzędniczych i t. p. utrzym uje się nadal 
w biurze przew odniczącego komisii M. W inklera, R y­
nek 28.

-  Szkoły telegraficzne na galicyjskich kolejach że­
laznych. W spom inaliśm y przed niedaw nym  czasem  o 
zam iarze rosyjskich w ładz kolejowych w Galicji za­
łożenia paru szkół eclem przygotow ania m łodzieży do 
zawocjowej służby telegraficznej na kolejach. Zamiar 
ten wchodzi obecnie w życie, jak się dow iadujem y z 
nadesłanego nam komunikatu przez p. Szczedolskiego, 
naczelnika telegrafu kolei żelaznych w Galicji.

Komunikat ten opiew a: Szkoły telegraficzne o- 
tw iera  się we L w ow ie,'Tarnopolu i Jarosław iu ; liczba 
uczniów będzie ograniczona; na uczniów przy jm ow a­
ni będą m ężczyźni wszelkich w yznań chrześcijańskich, 
należący do jednej z narodow ości słowiańskich w wie­
ku- od skończonych lat 18. aż do 32. P ierw szeństw o 
mieć będą byłi telegrafiści, uczniowie i praktykanci, 
telegrafów  instytucji austryjackich. W ym agane jest 
ukończenie przynajm niej 4 klas szkół miejskich lub 4 
klas gim nazjalnych z obow iązkow ą znajomością czy­
tania i pisania po rosyjsku.

Podania o przyjęcie do szkoły telegraficznej 
wnosić należy pod adresem  Naczelnika telegrafu we

L w ow ie lub kontrolerów  telegrafu w Tarnopolu i Ja-: 
rosław iu z załączeniem  św iadectw , szkolnych, m etryk 
urodzenia i fotogrnfji.

Za czas nauki w szkole telegraficznej nie udzie­
la się żadnych w ynagrodzeń. W szyscy, co zdadzą e- 
gzamin na telegrafistę, zaliczeni zostają w  poczet kan­
dydatów  z płacą 20 rubli m iesięcznie i w m iarę otw ie­
rających się w akansów  naznaczani będą na telegrafi­
stów  stacyjnych. Egzam inow ani telegrafiści obowią-: 
zani są obejm ować wszelkie ofiarow yw ane im stano-- 
w iska na stacjach kolei żelaznych, w Galicji, niezale-; 
żnic od miejscowości, w  której szkolę ukończyli. i

—  W , Dudykiewicz w  M oskwie. „Gołos M oskw y4* 
donosi, iż w  tjfch dniach w  drodze do P iotrogrodu ba-; 
wił w M oskwie prezes „russkiej rady  narodowej*4 w i 
Galicji p. W . Dudykiew icz, k tóry  złożył w izyty  pre-, 
zesowi „uczt słow iańskich44 p. S. Radionow ow i i p re -’ 
zesow i rosyjsko-halickieg* T o w arzystw a  A. Sidor o-' 
w ow i i in. W  rozm ow ach z nimi p. Dudykiewicz 
stw ierdził, iż stan Galicji jest obecnie nader opłakany. 
Daje się odczuw ać wielki niedostatek zapadów spo­
żyw czych. Miejscami ludność cierpi głódi W ielu 
galicjan uw ięziły w ładze austryjackie. W ielu pow ie­
szono... Galicji niezbędna jest rychła pomoc m ate­
rialna. . Galicja spodziew a się jej z Rosji.

P . Dudykiewicz wiezie do P iotrogrodu obszerny 
m em o ria ł'w  spraw ie reform y szkolnej w Galicji. W  
M oskwie udało mu się porozum ieć z kom itetem  nnd- 
karpackim  w  spraw ie urządzenia przytułku dla sierót 
Rusinów galicyjskich. ;

— P ożyteczne w ydaw nictw o. W  łonie-oddziałuj 
mińskiego T -w a polskiego Pom ocy ofiarom wojny, 
pow stała  myśl ogłoszenia drukiem całokształtu w szy-, 
skich .-zbiorowych i pojedynczych prac i in ic ja tyw 1 
społeczeństw a polskiego w  ziemi mińskiej, do ty czą-1 
cycli przeżyw anych  chwil. W ięc cała p raca filantro-i 
pijna z dokładnym  opisaniem genezy poszczególnych 
organizacji, cała akcja ratunkow a-i w szystko wogóle,! 
co ma zw iązek z  przew rotem , tow arzyszącym  woj-j 
nić, będzie w  rzeczonym  w ydaw nictw ie pomieszczę-j 
nc, w skutek czego podobna jednodniówka stanie się} 
pow ażnym  i cennym  rnaterjałem  inform acyjnym  i pa-| 
m iątkowym , tak samo na teraz, jak i na przyszłość. !

— P raw osław ne szkolnictw o cerkiewne. S ek c ja : 
szkolna przy synodzie na skutek referatu arch iep i-. 
sl;opa Eulogjusza postanow iła w  Galicji w niedługiej! 
przyszłości założyć 50 szkół cerkiew nych.

—  Cerkiew prawosławna :ia Bukowinie. Na najbliż- j 
szem  posiedzeniu synodu będzie om aw iana kw estja! 
organizacji cerkw i praw osław nej na Bukowinie. Po-i 
r.ieważ frehiepiskop R cpta uciekł z Czerniowiec, s y - ‘ 
ncd zam ierza obsadzić biskupstw o.
■ — Z życia tow arzyskiego. W e w torek 26 bm. o g.j 
12 w południe (czas piotrogracizki) odbędzie się w  ko-j 
ściele św. Elżbiety ślub budowniczego p. F erdynanda' 
Jakcba W itkow skiego z p. Heleną z Rusieckich l-voto> 
W eberow ą. j

— t  Marcin L edw ożyw , em erytow any urzędnik 
pocztow y, zm arł po krótkich a ciężkich cierpieniachj 
opatrzony ŚŚ. Sakram entam i dnia 23 bm /p rzeżyw sży j 
lat 75. Obrzęd pogrzebow y odbędzie się dnia 25 i  w] 
poniedziałek o godz. 10 rano (czas piotrogr.) z dom u1 
żałoby ul. P iekarska 48, na cm entarz Łyczakow ski. J

— Miejską kawiarnię „Sztuka** przy  ul. Teatralnej: 
1. 10 o tw arto  W dniu 23 b. m. }

— Poznać panią po... sukni. P. L indenberger, za-: 
rządca fabryki drożdży, idąc w czoraj ul. Łyczaków-! 
ską. spotkał b. robotnicę sw ą M arję H uzarów nę o-i 
dzianą w  suknię sw ej krew nej, zam. na ul.-M ącznej.j 
H uzarów na niosła na plecacli olbrzymi tłumok, na-; 
pełniony różnem i rzeczam i. Jak się pokazało, Hu-] 
zarów na okradła mieszkanie Dawida Kranza, ząm.< 
na ul. M ącznej 1. 2. Najboleśnicjszem było dla Mary-i 
si,, że m usiała «djąć i zw rócić w łaścicielce suknię, wj 
k tórą się już przystro iła  i buciki.

— Lepiej późno... W obec coraz częstszych kra-] 
dzieży, popełnianych, przez jakąś, dobrze zorganizo-j 
w-aną szajkę w łam yw aczy,* policja zarządziła obławy! 
na w ałęsające się po ulicach indywidua. W e w czoraj­
szej obławie wzięło udział 6 agentów-, 16 milicjantów 
miejskich i S stójkowych. W ynik obław y był znakomi­
ty, schw ytano kilkunastu niebezpiecznych w łam yw a­
czy, k tórzy niejedno opuszczone m ieszkanie opróżni-; 
li. Takich obław  więcej, to może przecież spadłaby' 
liczba kradzieży.

— Bezpieczne miejsce. Helena Ludrnerer, chcąc 
uchronić sw e rzeczy przed grabieżą, złożyła koszto­
w niejsze fu tra i garderobę na strych realności 1. 19 a 
ul. Ł yczakow ska. Pokazało  się jednak, że niema w. 
mieście bezpiecznego miejsca, bo i tam  dostali się zło-! 
dzieje i co lepsze rzeczy ukradli.

— Zbłąkany chłopak. 11-letni syn G ustaw a Fm*-/ 
m ańskiego, zam. ul. św. M arka 1. 14, w ydalił się z 
domu jeszcze zeszłego tygodnia i znikł bez . śladu.; 
Chłopak blondyn z niebieskicmi oczym a odziany był! 
w bronzow y płaszczyk, fu trzaną czapkę i buty z cho­
lewkam i.

— Śmiała propozycja. Milicjant miejski, pełniący 
służbę na pi. Krakowskim , zauw ażył, jak dozorczyni 
domu 1. 20 w y sy p y w ała  śmiecie na ulicę. Gdy mili­
cjant zw rócił jej uwagę, że tak robić nL  wolno, do­
zorczyni zaw oła ła : „jak ci się nie podoba, to zbierz 
śmiecie do czapki i w^ynieś44.

— Z kromki kradzieży. Do m ieszkania Franciszka 
P rostunga, na ul. Rycerskiej 4, dostali się złodzieje 
zapom ocą w y try c b a ^ o to d ł i ie  a
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pow rót zamknęli, zapew ne ze w zględów  konkurćn- 
icyjnych.

W czoraj około gcxiz. 3 popol. w łam ali się zło­
dzieje do biura inż. Balki w  pasażu M ikolascha, rozbi­
li biurko i skradli 100 rubli.

#  Wilno—K rólestw u Polskiem u. Dnia 5-g b m. 
■zakończyła się kw esta  w W ilnie na rzecz ludności 
;Królestwa Polskiego. Rezultat jeszcze niew iadom y. 
•Datki sk ładała tylko ludność polska i wojskow i.
; #Z am knfęcie organizacji niemieckich w  W arsza-
> ie. W W arszaw ie m ieszkało kilkanaście tysięcy 
Niemców, poddanych rosyjskich, k tó rzy  posiadali sa­
moistne organizacje. Obecnie nadchodzi w iadom ość, 
ze zam knięto tam szereg  instytucji, jak „D eutsches 
Bund44, „Jachtklub11, „Tow. śpiewackie*4, „Tow . nie­
sienia pom ocy44 i t. d.
. #  Z Rawskiego. W  powiecie raw skim  
.Raszkowa W ola p. W łoskow skicgo spalony, 
'naniewicacb p. C hcynew skiego dw ór także 
•Uległy zniszczeniu Jczierzce, w ieś i folwark 
'lińskiego, W ylczinck wieś i folw ark p. Staszkow skie- 
:.go w  gminie G ortatow ice dw ór nie jest spalony, lecz 
bardzo  uszkodzony, szyby  i lustra, popękane, meble 
połam ane, całe urządzenie w ew nętrzne znisżczone.
; Halinki p. Zygm unta Czapskiego w tejże gminie ucier- 
ipiały znacznie.

. #  \V Chełmie odbyły się w ybory  ławników magi­
stratu . Zostali w ybrani dwaj P olacy  i jeden żyd.

m ajątek 
W  D ar- 
s palony, 
p. Brau-

ł3-!efiii podoficer, W  4-iyrn szpitalu ew akua­
cyjnym w Kijowie znajduje się obecnie przyw ieźióny 
z Galicji 13-1 et ni chłopiec, k tóry  jako ochotnik poszedł 
na wojnę, brał udział w całym szeregu bitew  i o trzy ­
m ał rangę podoficera. Obecnie chłopak zachorow ał 
i leczy się w Kijowie.

w Znamienny zakaz. W edług relacji „Now. W r.4\
u.omendant Berlina zakazał zebrań w szystkich  sto- 
v/arzyszeń politycznych- i kulturalnych. Zarządzenie 
uwo jest niesłychanie sym ptom atyczne ze względu 
u a nastrój berliński.

P . i W. MARGUERITTE-

0 cześć żołnierza.
(Dokończenie.)

W tem  padł g ranat niedaleko ruin. Stało w  tern 
miejscu trzech żołnierzy i koń. Nastąpił w ybuch. Ru­
nął koń, jeden z żołnierzy kulejąc, uciekał, dw aj inui 
k żeh  z roztrzaskanem u czaszkam i.

PulkoWnik odwrócił oczy i w patryw ał się w R o­
berta, k tóry  pobladł; w p atry w ał się w niego z rozpa­
czą w sercu i rozstać  się z nim w takiej chwili było 
straszną z jego strony  ofiarą dla obowiązku. Zapa^ 
noWał jednak nad sobą i głosem rozkazującym  za­
wołał:

— Poruczniku, zbieraj zaraz bataljon do ataku.
Potem  dódał jeszcze;
— Pędź, moje dziecko.
Robert unosił ze sobą jego spojrzenie, spojrze­

nie, które mówiło: m ęstw a i szczęścia! I całe przy­
wiązanie, cały  szacunek, jakie miał dla ojca, przejm o­
w ały go do szpiku kości gorącem  wzruszeniem . Dro­
gi ojciec, dumny będzie z niego! W idział siebie pro­
w adzącego ostatnie rezerw y , elektryzującego szere­
gi, zagrzew ającego serca, rzucającego setki ludzi, 
przy  odgłosie bębna, przy  dźw ięku trąbki, na osw o­
bodzenie w alczących w śród płomieni, na gruzach 
Bourget niedobitków pułku. Rozentuzjazm ow any, 
ińespostrzegł się, że uciekają dokoła nłego. O draża­
jąca w oń sadzy, spalonego d rzew a i ciał, traw a  za­
krw aw iona, nie osłabiały jego ducha, przeciwnie, pod­
niecały, upajały...

— 128-my! — Wołał, podniecony rozlew em  krw i 
bratniej. — Niepojęte milczenie. — 128-my!... — P o­
co? — odezw ał się jakiś obcy głosi — Dosyć jest mię­
sa! — A drugi: 123-my? Musi już być daleko, jeżeli 
w dalszym  ciągu jeszcze ucieka!

Robert, jakby pod w rażeniem  najw iększej obel- 
; rzucił  temu człowiekowi piorunujące spojrzenie. 
A jeżeli on mówił praw dę!... Jeżeli bataljon, p rzypro­
w adzony przez nich przed chwalą, ogarnęła panika... 
Ale nie! Z niew ypow iedzianą ulgą spotkał adjutanta 
Jacguem m a.. ,

— B ataljon?
— Jest tam.
Jacąuem in w yciągnął rękę ku zabudowaniom  fa- 

1 i ycznym , o jakie sto m etrów .
Nie bez trudu — dodał adiutant, odsapując,

R obert pomkną! przez pola, przeskakując płoty 
;i row y.

— Do mnie! 128-my! — krzyczał przeraźliw ie, 
a glos jego gubił się w zgiełku.

To, co zobaczył, było dziwnie; grom ada ludzi, 
podobnych do owiec, przykucniętych, leżących na 
ziemi, zbiła się w  kupę, ażeby ,n ie  stracić ani piędzi 
schroniska; pozieleniałe, przerażone tw arze. Inni 
stali grupam i i rozm aw iali rozgorączkow ani. W ielu 
zasnęło  ze znużenia. R obert pow tarzał wezw anie, 
nikt się nie ruszał.

— W staw ać, w staw ać, żołnierze! Kapitano­

wie, formujcie kompanie! Sierżanci, słyszycie?- Roz* 
kaz pułkownika!... W staw ać!

P rzym ruża ły  się powieki, odw racały  tw arze. 
.N iektórzy w staw ali i znów się kładli. Bliżej stojący 
oficerowie trącali tych ślepych i głuchych. D arem ne 
były słow a i groźby.

Pułkownik, k ry jąc wściekłość w  sercu, prosił:
— Żołnierze! T rochę dobrej woli! C zy pozw o­

licie w ym ordow ać w aszych to w arzyszów ? O dro­
binę serca! Dla honoru sztandaru, dla Francji!

Dobosz siedział z łokciami opartym i na bębnie. 
K rzyknął na niego:

— Bębnij, .marsz!
Dobosz podniósł ramiona, bęben b y ł rozdarty .
Robdrt zeskoczył z konia, przem aw iał do żoł­

n ierzy w  gorących słowach, zaw stydzał ich, zaklinał 
w  imię ojczyzny w niebezpieczeństwie. C zy będą 
śmieli pow rócić do P a ry ż a ?  Pow iedzianoby im; 
„Opuściliście swoich braci!44

W szystko, co mógł osiągnąć, w szystko, co mógł 
zdziałać m oralny y/płyW oficerów, ograniczyło się do 
Ustawienia w szereg jednej kompanii. Na tein skoń­
czy ły  Uę desperackie w ysiłki. O derw ać tych ludzi 
od ochraniającego ich nuirit fabryki, prow adzić icli 
tam , gdzie kule latały, było niepodobieństwem . ' O 
sławie im m ów ić? W idzieli tylko śmierć. N aprzód 

.iść?  Myśleli tylko o odw rocie za m ury, za forty.
R obert zdesperow any, chętriieby roztrzaskał 

głowę temu wielkiemu, chudemu, z nosem krogul- 
czyin, k tó ry  m ierzył go wzrokiem , albo (emu drugie­
mu, z tw arzą  topielca, co św ista! przez zęby.

- -— Podli! — krzyczał — podli!
Ale w ybuchnął śmiechem, zagłuszyły go szy­

dercze w rzaski. K tóryś burknął:
— Skończyłeś?
R obert myślał, że oszaleję. W  skoczył na konia, 

grożąc im pięścią. Spiął ostrogam i bufona i popędził 
na Bourget.

— P od li’ Podli! — pow tarzał. W reszcie z 
gorzkicm uczuciem buntu:

— Skończone! Maja słuszność! — mówił do 
siebie. — K ończyła sic sława, w szystko  się skończy­
ło! Cóż powie ojcu? Dlaczegóż nie mógł spełnić 
jego polecenia? C zy nie był odpow iedzialnym . A 
tam, ostatni żołnierz kom endanta B rasseura, ostatni 
wolni strzelcy  kom endanta Barocheha, otocze­
ni zew sząd, ginęli W obronie ojczyzny:

Na tę myśl, w  ciemnościach, gdzie się szam otał, 
zajaśniał świt, rzeczyw istość,’ słońce p raw dy. T a k ! 
jak tamci, um rzeć z nimi! Zmazać'- końcem pełnym  
chw ały  hańbę sw ych żołnierzy, krw ią w łasną  okupić 
ich honor! Urocza tw arz  Klary, niebieskie oczy na­
rzeczonej znikały w raz z rozkęs.zneTui w spom nienia­
mi jego dzieciństwa, nie było już dla niego ani nrze- 

.szłości ani przyszłości. Hic, prócz surow ej rzeczyw i­
stości, prócz bólu nie do zniesienia chwili obecnej. 
Nie, nie pójdzie powiedzieć ojcu: ..W racam  sam . Nie 
chcieli44. Nie powiem te? nikczcmnoścn Ale głos sil­
niejszy od jego dum y mówił mu: „Twój obow iązek!44 
O trzym ał polecenie; czy spełni! ie, ozy nic, musi zdać 
spraWę.

I bez nam ysłu.'już, ruszył tą sarną droga, którą 
p rzebył dopieroco w takiej gorączce.

— Pułkownik de Clem ont?... — Nie w iedzia­
no. — Pułkow nik de C lem ont? — powiedział jeden. — 
Joanny — dorzucił drugi. — A trzeci: — Nie, żyje, 
tam...

R obert popędził na oślep, szukając sw ego ojca. 
Dookoła .niego, roztaczał się najstraszniejszy zam ęt; 
konie bez jeźdźców; ran n i/tru p y ; zaledwie rozróżniał 
pola i drzew a, tonące w dymie, deszczu i błocie. Da­
lej, czerw oność pożogi, w ysokie snopy płomieni pod 
czarnemu chmurami.

Tak, skończyło się. Miał prześw iadczenie, że 
zbliża się jego ostatnia godzina. Nic jii l  nie było dla 
niego: ani rodziny, ani w iary, ani nadzei, ani armji! 
Nie zobaczy już ojca. Za ninf zapadła się młodość, 
jak Ynost zburzony. P rzed  nim otw ierała się przepaść 
że św iatłem  w  głębi. Na pól oszalały, R obert ciągle 
galopował. Instynktow nie zbliżał się do n ieprzyja­
ciela, ku płonoącym  domom, ku B ourget bom bardo­
w anem u teraz francuskimi granatam i. G renadierzy, 
'tyraljerzy, ułani gw ardji pruskiej otaczali w ićś kołem 
ognia. Z szablą w pochwie, z reW olwercm w ctstraęh, 
pędził naprzód ze zmienioną tw arzą. Pędził na śmierć. 
Był ju ż 'ta k  blizko nieprzyjaciela, że rozróżniał tw a­
rze. W zięto go na cel, ubito pod nim konia; zerw ał 
się; pow tórnie w ym ierzono W niego karabiny. W te­
dy, uspokojony, u radow any praw ie, żc spełnia sw o­
ją praw dziw ą misję, zobaczył jeszcze oślepiający 
blask po strzale i padl z rozkryżoW anem i ramionami, 

?z tw arzą  zw róconą ku niebu....
P rzeł. Z. KJośnik.
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„Koalami i ftatacracji KrasrykafisKIsr
przy ul. T rzeciego Maja 11 na I p o tr z e

wydaje obiady po cenach umiarkowanych
w swym przepięknie urządzonym lokalu przy dźwiękach 
wytwornej orkiestry. Oto codziennie w porze południowej, 
bo od 2-iej do 4 l/a popołudniu (czas ratuszowy) koncer* 
tować tan  będą członkow ie orkiestry lw owskiego teatru 
miejskiego. — Cjna umiarkowana, wykwintna kuchnia, skrzę­
tna usługa, gotow e tej nowości zyskać wielu amatorów,'

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w yraz 2 ł/a kop .— 8 h., najm niej 25 kop .— SOh* 

Cena za wiersz 15 kop. =  50 ha!., najmniej 3 wiersze. 
Ogłoszenia Doszukujących orace w r ub r yk ac h  . .Nauka i
chowanieK ..Posady Doszukiwane"' i ..Zarobek SKż.ra**

za wyraz-2 -kop. — 6 h a l, najmniej 20 kop. = -60jhal.
ZWRACAM Y P. T osób ned-v :,b; :vcb
naszym adresem zgłoszenia 1 oferty rro ogłoszenia, zaona*; 
frzor.e w znak adresowy (szyfręh że nadawcy ogłoszeń  
sa zazw yczaj nieznani Administroeli. Przestrzegamy urzed 
dołączaniem do takich listów Awhrdeerw lub' dokmncrttów; 
w oryginale. Zalecamy ck-DczcUe jedysK odp!sów. 

Poleconych listów z ofertami sto orzyimideroy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych w yłącznie dla jetbjei osoby, 

ogłaszającemu znanej, nie nmies7caai«iv.

. NAUKA I WYCHOWANIE.
Rudolf R aciborski, Issakow icza 6, student na ukończe­

niu gimnazjum, szuka k-- 'repetycji arytmetycznej. al07
Rodow ita N iem ka udzie a lekcji za bardzo skrom nem  

wynagrodzeniem „HermineU Administracja Słowa. . al20

" /P O S A D Y  POSZUKIWANE..
A systent farm ach II roku poszukuje p osady we Lwo-’ 

wie lub na prowincji. Zgłoszenia ..Hvgeau Admjnistr. b 115

- WOLNE POSADY.. -

T ech n ik -d en tysta  potrzebny zaraz. Dr. Stobiecki, Lin­
dego 2. Z głoszenia od goclz. 3 do 4 czas ratuszowy. c93

Z A R O B E K -SL U Z B A .
Fabryka >}!Vletai“ poszukuje 6 kow ali z pom ocnikam i. 

Zgłoszenia w biurze ńbrycznem  na Lewandówce. d89
P osiugaczka dochodząca, m łodsza , 

'Z głoszenia Wałowa -7, I piętro,
zaraz potrzebna.

d!22'

■ MIESZKANKA F SK L E P Y ,
P oszukuję 2 pokoi um eblow anych, czasow o, z  usługą  

rodzinie. Zgłoszenia u Portjera Hotelprźy inteligentnej 
Europa ała A. T. el 16

Dwa pokoje kaw alersk ie um ehl,j w ane korzystnie za­
raz wynajmę. W ałowa 21 (śródmieście). e l 2•

•Pokój ład n ie um eblow any  
jęcia Mikołaja 23. ___________

z przedpokojem do wyna- 
e l ls

ARTYKUŁY SPOŻYW CZE.
' D om  H andlow y Kazim ierza Soleck iego , B artosza Gło-'
wacklegó 17, sprzedaje mąkę pszenną najprzedniejszą, cu­
kier, sól, w całych balach- po cenach hurtownych wraz 
z odstawą do domu. k97

. K U P N O  i S P P J Ł D AŻ,
D rzew o bukow e, grabow e, suche, krótko rznięte i d ro­

bno łupane dostarcza Skład Potockiego 58, przystanek ko-' 
lei elektrycznej. ł l 01

Kupię futro krym skie ć ia  słusznej osob y . W iadom ość
P U rodna, Tprh-ow-ią% Rynek. ..<___________ ___>_______ ł|J9

Książki .treści belctrystyc-Trej naakcw© kupuje Czpzl'. - 
telnia Lektor, Mikołaja 23. Książki francuskie, angielskie, 
rosyjskie kupuję, ł l  17

:'Nr j tańszy o p a ł ł  D rzew o tw arde (grab ow e i bukow e) 
rąbane na czworo 1 cetnar w cenie 60 kop., z dost, do do­
mu 65 kop. Zamówienia i pieniądze przyjmuje p. Józef Mi-, 
chalski, u!. Krupi ars;-: a 2A, 11 p. od 9— 11 i od 3 - 6  (czas; 
piotrgr.p D ostawa szybka i sumienna. ł!23

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Szukając m iejsca pobytu  rodzin K ołpaczkiew iczów ,i

Rybickich i Zawistowskich z ChodoroWa, proszę uprzejmie' 
osoby przybyłe ze Starego lub N ow ego Sącza, albo mają­
ce tam wyjechać, o łaskawe widzenie się ze mną. Włady­
sław Stroner, Muzeum Przem ysłowe (między 4 —6 popoł.)
 _________ .... . , / ' _________________ _____________s83

Z lecenia do R zeszow a, Jaw orow a, Jarosław ia , Prze­
worska i Tarnowca załatwiamy. Zgłoszenia do Obywatel­
skiej Spółki spożywczej, Piekarska 11. si 13

D r z e w o  ' t w a r d e  I m ię k k ie - d w u ie f t s i e
d ęb ow e sag loco dom po Rb. 3 ! .—, so sn o w e  sag po Rb- 
2-5.—, olcha i brzoza po Rb. 25.—. Rąbane za cetnar: dąb 
po 68 kop., sosna po 65 kop., olcha i brzoza po 60 kop. 
Odstawa po 5 kop. od cetnara. — Zam ówienia przyjmuje. 
Biuro buchalteryine i handlowe J. F. r iork iew icza . ul 
A kadem icka 18. II p. 71

Sienkiew icza 5. Z jednoczenie pracowni 
trykotarskich, posiada w wielkim wyborze 
pończochy dam skie, męskie i dziecinne,' 

skarpetki, swetery, kamizelki, sztylpy, rękawiczki, oraz w szel­
kie wyroby w zakres trykotarstwa wchodzące po .bardzo 
nizkich cenach, a towary wysortow. niżej cen fabrycz. 4L;

H iK o ? 3 ] a  2 3
Tri. 217

poleca obok działów naukowych także ob­
szerny i we w szy stk ie  now ości św ieżo  

zaopatrzony 114
u W ; DZIAŁ B6L8.ETRYSTYCZNY

Abonam. na wszystkie działy.
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